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Od Redakcji.
W obec now ej pod w yżk i p ła c  d ru k a rs k ic h  o 65°|„, ja k  ró w n ią ż  ‘ 

w z ra s ta ją c y c h  z dnia na dzień cen p ap ie ru , zm uszeni je s te ś m y  pod- * *»• 
nieść, od num eru  n in ie jszego , w  odpow iednim  stopniu ceny og łoszeń .

Spostrzeżenia i uwagi.

Wobec stanowiska warszawskiej prasy, 
która publiczność naszą oddała jako bezbronny 
łup kinematograficznym przedsiębiorcom, rekla­
ma filmowa hula sobie u nas coraz zuchwałej, 
nie Ucząc się z niczem.

„Colosseuin" naprz. tak zachwala swą 
obecnie tam demonstrowaną filmę „Czemu sercu 
smutno"!'. „obraz ten pod względem treści, scen 
nastrojowych, gry aktorskiej i reżyserji p r z e ­
w y ż s z a  o w ie le  g ło ś n y  o b r a z  „Przy 
kominku".

Gdy w gruncie rzeczy utwór ten jest tyl­
ko nieudolnem naśladownictwem filmy „Przy 
kominku”, jest utworem poronionym, swemu 
pierwowzorowi pod każdym względem bezwa­
runkowo ustępującym.

Rekord hałaśliwej i notorycznie bezczelnej 
już czasami reklamy osiągnął wszelako niedawno 
otworzony teatrzyk „tunelowy" „Pan".

Oto jak on anonsuje, w obecnej chwili tam 
idącą filmę „ Z d o b y ć  z":

„Lwy na ulicy. Panika".
Gdy w gruncie rzeczy pokazują nam tylko 

moment wypuszczenia pary lwów z klatki i wej­
ście ich na cyrkową arenę, a następnie — tłum 
z cyrku uciekający, co może d a w ać  wrażenie, 
iż lwy napadają na widzów, le c z  na film ie  
n ie  z o s t a ł o  to  b y n a jm n ie j  o d tw o ­
rz o n e .

Ale to jeszcze nie wszystko. Nie cofająca 
się przed niczem administracja „Pana" ma od­
wagę ogłaszania jeszcze, iż „jest to jedyny ory­
ginalny film wioski"!!

Jakto? — Więc wszystkie do dziś demon­
strowane w Warszawie filmy włoskie miałyby 
być kontraty parni? Cóż na to powiedzą przed­
stawiciele trustu „Cito-Cinema" u nas?

No!—zapewne nie powiedzą nic. Poprostu 
wystąpienia „Panów" z Nowego Światu zlekce­
ważą dobrotliwie, pamiętając zwłaszcza, iż ten 
sam światopogląd miała i nieoceniona „Felka" 
Dąbrowskiego, która pisała przecież (cytuję

z pamięci): „Byliśmy na „Damie kameljowej”. 
1 o była, wie Mama... taka sobie, ale bardzo 
porządna i okropnie nieszczęśliwa. To też spła­
kałam się, że strach. Bardzo ładna sztuka i bar­
dzo dobrze się na niej bawiłam. Nierozymiem, 
moja Mamo, tylko , dlaczego nie napisano na 
afiszach, iż jest to utwór o r y g in a ln y ?  Bo 
przecież bardziej oryginalnego—już sobie nawet 
wyobrazić nie można".

Z tego ostatniego zarzutu można więc wy­
pożyczalnię „Petef” zwolnić najzupełniej, w zro­
zumieniu, iż trudno wymagać przecież, by znała 
ona język polski wystarczająco dobrze.

Gorzej wszelako z lwami na ulicy. Tych 
w filmie nie ma. A to już wchodzi w kolizję 
ze zwyczajną kupiecką uczciwością.

** *
„Pan" reklamuje się wogóle bardzo for­

sownie, rozumiejąc dobrze, iż wartość obrazów 
(które stają się coraz droższe) doskonale zastą­
pić można krzykiem.

Anonsuje więc swe filmy, przy pomocy 
barwnych obrazków, na słupach ulicznych roz­
lepianych.

„ Z d o b y c z "  naprz. jest reklamowana 
oleodrukiem takiej treści:

Na pierwszym planie — robociarz od pracy 
wracający, z ciężkim młotem w rękach. Wiesza 
mu się u szyi jakaś niewiasta w stroju niedba­
łym i z rozwianym włosem. Czy stanie się on 
jej „zdobyczą"? Zapewne tak — sądząc z ko­
szuli z niewiasty owej spadającej.

Na planie drugim—stado jegomościów w cy­
lindrach goni zaciekle jakieś dwie zupełnie już 
gołe pannice, nie nazbyt szybko zresztą ucie­
kające.

Sama „Zdobycz" dla dzieci nie jest dozwo­
lona. Obrazki — owszem. To też przed słupa­
mi, na których oglądać można śliczności podo­
bne—stają tłumy.

I sława „dobrych" rzeczy w „Panie” demon­
strowanych roznosi się szeroko.

O co właśnie chodziło.

P ros im y o o d n o w ie n ie  p renum era ty  za ll-gi kw arta ł.
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Celem  rozszerzenia istniejącego i dobrze prosperującego od 
lat 10-ciu kina, w jednej z najbardziej kw itnących m iejscowości 
przem ysłow ych M ałopolski, poszukuje się spólnika z kapitałem

— — ....... Ô Q| O miljona koron.

O ferty pod adresem  „Pew ność11 składać należy w adm inistracji
naszego pisma.

K in o -p re m je ry .
Najlepssse f i lm y  tyg o d n ia :

„Córy morza*.
„Czemu sercu smu1no?“

„Zmartwychwstanie*.
„Róża Wschodu*.

Opieka — „Tajemnica kontrabandzisty".
Jest to jeden z lepszych utworów amery­

kańskiej sztuki kinematograficznej, z niezrówna­
ną miss Mary Miles w roli głównej. Obraz ten 
jest własnością ag. „ S a r m a t  a".

Filharmonja — „Zmartwychwstanie1'.
1 \ . .Dramat w 6. aktach wg. słynnego w świecie 

całym dzieła Lwa hr. Tołstoja, z Marją Jacobini 
w roli głównej. Wytwórni włoskiej, n ie  z a ­
z n a c z o n e j ,  wł. ag. „K o lo s" .

Katarzyna, z matki nazwisko Masłowej no­
sząca, i Ewa Pobratyńska — są znane w całym 
z pewnością kulturalnym świecie. Były to istoty 
najbardziej czyste z czystych, a jednak — bez 
swej, początkowo przynajmniej, winy—na samo 
dno upadły życia.

Historji upadku i dalszego życia bohaterki 
najgłębszej może powieści Lwa hr. 1 ołstoja 
opowiadać nie będziemy. Znają ją wszyscy. To 
też odrazu przystępujemy do samej oceny obrazu, 
najwyższą wartością którego jest gra wielkiej 
istotnie artystki, Marji Jacobini.

W akcie pierwszym, jest ona cała — mi­
łością jedynie, która z niej promieniuje,—jak 
z kwiatu woń. Jakżeż olbrzymią siłą, jakim ży­
wiołem potężnym jest miłość! Mocna jako śmierć, 
gorąca miłość! Zaprawdę, w żarach, które ogar­

nęły Niechludowa i Kasię — nie było, nie było 
grzechu, ze strony kobiety przynajmniej, lecz 
płomienie jedynie. A płomień — jest czysty 
zawsze.

Taką miłością czystą i nieskalaną była mi­
łość Kasi, w interpretacji Jacobini.

W aktach następnych była to już inna naj­
zupełniej kobieta. W akcie drugim, już jako ko­
bieta upadła, — olśniewała złowrogiem pięknem 
swych spojrzeń, uśmiechów i postaci. Zupełnie 
inny typ, aniżeli słodka Menichelli, lub posągowa 
Bertini, lecz jakżeż czarowny!

W trzecim — było to tylko kobiece 
zwierzę, które się już wyzbyło wszystkich ko­
biecych uczuć.

Z poszczególnych scen, zobaczyć warto, 
jak wali się ona bez jednego gestu na ziemię, 
po otrzymaniu stu rubli od Niechludowa. Albo 
„uwodzenie" kupca! Rozmowa z Niechludowym 
w więzieniu... Wreszcie finalne sceny dramatu, 
gdy dzwony na Zmartwychwstanie bijące wy­
rywają z jej piersi okrzyki: „Skłamałam, ciebie 
jednego kochałam tylko i zawsze. Chrystus 
Zmartwychwstał — darowane nam będą nasze 
winy, lecz pokuta być musi i każde z nas 
w swoją iść musi drogę".

Parę pięknych wnętrz i parę krajobrazów 
zimowych, zdjętych na południowych stokach 
Alp.

Doskonała reżyserja.
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AGENCJA KINEMATOGRAFICZNA

„CORSO"
Adres telegr. 

„CORSO-WARSZAWA'1. WARSZAWA FILJA WE LWOWIE,
UL. WAŁOWA 11-a.

OBRAZY WYTWÓRNI WŁOSKICH:

„T o s k a”
Najpotężniejsze arcydzieło filmowe obecnego sezonu, dramat 
w 6 cz„ wytwórni „C esa r11 w Rzymie, z nieporównaną trag iczką 
włoską, F r a n c e s c ą  B e r t in i .

„Kusicielka"
W spaniały dramat życiowy w 5 cz ze słynną i uroczą artystką 
włoską L in d ą  P in i.

„Śmiertelny sKoK”
Sensacyjny dramat w 5 cz. wytwórni „P asqua li“  w Turynie, ze 
słynną akrobatką C e c y lją  T r y a n ,

„Księżna Arsenja”
Dramat towarzyski w 5 cz. ze słynną i pełną wdzięku artystką 
włoską D ja n ą  K a re n n e .

„Córy morza"
Przepiękny dramat sensacyjny w 6 częściach

,Przepowiednia“
Dramat towarzyski w 6 cz. z V e r ą  IT e rg a n i i T u lio  C a r m in a t i .
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r
AGENCJA KINEMATOGRAFICZNA

„CORSO“
Adres telegr. 

„CORSO11—WARSZAWA. WARSZAWA FILJA WE LWOWIE
ul. WAŁOWA 11 tt.

Obrazy wytwórni „GAUMONT“ w Paryżu:

„DUSZE WSCHODU11 
„BŁĄD MŁODOŚCI11 
„NOCTURN" dramat kryminalny w 4 cz.

dramat egzotyczny w 5 cz. ze słynną 
artystką francuską Madelaine Sevć.

dramat życiowy w 5 cz. pg. powieści współ­
czesnego pisarza H. Bernsteina

Rozgłośna serja „JUDEKS“:
I-szy epizod „Tajemniczy cień"

Il-gi »» „Odkupienie"
111-ci „Tragiczny młyn"

IV-ty o „Czarna dama"
V-ty łł „Podziemia Czerwonego Zamku"
VI-ty »» „Przebaczenie”

L  .............................
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Szkoda tylko, iż straż więzienna, stroje 
włościan, droga na Sybir... są traktowane zbyt­
nio w stylu operetki, co nie licuje z powagą 
dzieła.

Gra całego zespołu poprawna, przyczem 
stwierdzić było można w filmie tej raz jeszcze 
więcej, iż kinematografja włoska nie miała nigdy 
i niema zbyt wielkiej ilości dobrych odtwórców 
męskich. Niechludow i Simonson—byli poprawni, 
ale i nad wyraz banalni.

W konkluzji, „Zmartwychwstanie" zaliczyć 
wolno do rzędu obrazów bardzo mocnych.

Colosscutn — „Czemu sercu smutno?"
Dramat w 6 u aktach, z Wierą Chołodną 

w roli głównej. Wytwórni rosyjskiej C h a r i -  
t o n o w a ,  wł. ag. „ S f in k s " .

Powodzenie filmy „Przy kominku" nie mo­
gło nie wywołać następstw żądzy naśladowni­
ctwa. Tworzyć jednak można tylko raz. Wszel­
kie dzieła następne — są już p o t w o r z o n e ,  
muszą być niedociągnięte, nieszczere, wymuszo­
ne, do potworów podobne.

Jak w pierwszej części filmy „Przy ko­
minku", tak i w obrazie „ C z e m u  s e r c u  
s m u tn o " ? , treść jest jedna i ta sama: z dwóch 
rywali—jeden ustępuje; ofiara tych walk, kobie­
ta, w pierwszym z tych dwóch utworów, umie­
ra—z tęsknoty, w drugim—śmiercią ginie samo­
bójczą.

Mimo niedociągnięć i nielogiczności—i w fil­
mie „Czemu sercu smutno?", jest zasadnicza 
wartość obrazów rosyjskich—nastrój.

Bardzo dobra reźyserja. Jednak i w tej pe­
wne są niedociągnięcia, które wskazują, iż nawet 
sami twórcy obrazu tego traktowali go jako 
rzecz drugorzędną. Naprzykład: bohaterka dra­
matu, Ira, w pierwszym akcie (jako śpiewaczka 
estradowa), daje przy wyjściu z teatru, jednemu 
ze swych adoratorów, a przyszłemu kochankowi, 
kwiat z bukietu. Następnego dnia pokojówka 
oddaje jej list. Otóż kobieta, która pierwsza 
wystąpiła z inicjatywą, — musiała myśleć o tern 
i oczekiwać następstw. Oczekiwać listu musiała 
przedewszystkiem. Tymczasem Ira otwiera list 
podany apatycznie, z wyrazem nudy i degutacji. 
I nie można o to winić Wiery Chołodnej, to jest 
błąd reżysera.

Wiera Chołodną gra w filmie omawianej 
jak wielka naprawdę artystka. Zastanawiające 
jest w niej umiarkowanie zwłaszcza. Najmniej­
szej chęci wybijania się na pierwszy plan, co 
jest wadą wszystkich innych kinematograficz­
nych gwiazd, Lidyi Borelli, Francesci Bertini, 
Asty Nielsen... Dyany Karenne nawet.

Pierwsza jej rozmowa z kochankiem na 
polance leśnej, jak również pierwsze spotkanie 
z jego matką — są naprawdę arcydziełami gry. 
Albo jej śpiew jednej i tej samej piosenki: 
„Czemu sercu smutno" przed poznaniem ko­
chanka,—i po zerwaniu z nim?.. Jak olbrzymia 
różnica w barwie. W pierwszym śpiewie wy­
czuwało się smutek, tęsknotę do szczęścia istoty 
młodej jeszcze i pragnącej życia, gdy w dru­
gim •— śmiertelne już tylko znużenie i że już ni­
gdy, już nigdy nie przyjdzie radość życia, że 
już wszystko umarło na wieki.

Wiera Chołodną ma przytem w swej całej 
postaci, w swych oczach i uśmiechach jakiś ol­
brzymi a utajony wdzięk, jakiś wielki czar ko­
biecości, niewinności i słodyczy. Upaja jak wio­
sna i jak zapach róż, nie budząc przytem żad­
nych przyziemnych pragnień. Jakżeż uroczo 
wygląda ona naprz., gdy podaje, jako młoda 
dziewczyna, swemu wyśnionemu główką boha­
terowi wiązankę kwiat . na peronie i, spłonio­
na, ucieka!

Szkoda, wielka szkoda, iż artystka ta już 
nie żyje. <

Za to aktor, grający drugiego jej kochanka, 
Płońskiego, grał irytująco źle. W scenaeh roz­
paczy zwłaszcza—śmieszył poprostu.

Wystawa gustowna, choć bardzo skromna. 
Ładny pejzaż jesienny. Dużym błędem reży- 
serji natomiast, — iż pokazała nam ona plecy 
Wiery, które artystka ta ma bardzo brzydkie. 
I jeszcze, — że tolerowała jej okropne czasami 
toalety, jak naprz. biały kapelusz z crossami, 
lub suknię w trzecim akcie. Filma rosyjska aż 
nazbyt często przypomina, iż państwo byłego 
białego cara i dzisiejsze — czerwonego, w Azji 
leży...

W końcu nie wolno mi nie zaznaczyć, iż 
obraz jest bardzo ciemny i miejscami do nie­
możliwości zniszczony. Co prawda, to w Mo­
skwie był on demonstrowany w 1917 roku. 
Trzy lata temu! Miał czas przeto się zestarzeć.

I jeszcze jedno. W latach przedwojennych, 
na zasadzie jakby jakiejś cichej umowy, pomię­
dzy wszystkiemi państwami, z Rosją, Niemcami, 
a nawet i Francją na czele, wszystkie ujemne 
charaktery nosiły nieodmiennie polskie nazwiska.

Może dzieje się tak i dziś jeszcze nawet?...
W każdym razie dawanie polskich nazwisk 

książęcych... kabaretowym śpiewaczkom, w obra­
zach demonstrowanych w Warszawie—nie wy- 
daje się nam zbytnio właściwe.

Możeby wydział cenzuralny zechciał zwró­
cić na to swą uwagę.
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Stylowy — „Róża Wschodu".
Bogato i z przepychem wystawiony obraz, 

osnuty na tle jednego z opowiadań sułtanki 
Schecherazady, cieszy się dużem powodzeniem, 
wobec czego jeszcze przez pewien czas po- 
zostaje na ekranie sympatycznego kinoteatru.

Corso i Nirwana — „Córy morza".
Dramat wytwórni włoskiej „A r c a n a 

f i 1 m“, z Izabellą Savori w roli głównej, wła­
sność agencji „C orso".

Istnieje piękne podanie, że perły są ska- 
mieniałemi łzami ludzkiemi i nikomu szczęścia 
nie przynoszą. Że idzie za niemi śmierć i nie­
szczęście. Na podaniu tem oparto opowieść o 
cudnym sznurze pereł, dwojgu kochających się 
sercach i kobiecie pięknej, dumnej i złej, która, 
by dogodzić swojej zachciance, kaprysowi, nie 
waha się zdruzgotać drobnego lecz gorąco biją- 
cego serduszka, nie waha się wyciągnąć dłoni 
po sznur pereł, na które padł już cień śmierci

Na pierwszy plan wysuwa się przedewszy- 
stkiem gra i uroda artystek. Tak Izabella Sa- 
vori, jak i jej partnerka posiadają przedziwny 
urok kobiecości, słodycz i miękkość. Ale naj­
wspanialszym, wprost demonicznym typem, o 
typie korsykanki, {jest artystka grająca matkę 
jednej z bohaterek obrazu. Kreacja ta przepro­
wadzona jest z taką ścisłością, z tak głębokiem 
wystudjowaniem najdrobniejszych szczegółów 
psychologicznych, że porywa realizmem i siłą 
wyrazu. Jeszcze raz stwierdzić można, że bądź 
co bądź Włochy są krainą, dostarczającą naj­
lepsze artystki ekranowe.

Strona dekoracyjna obrazu bardzo staran­
na. Szereg pięknych zdjęć robionych nad wy­
brzeżami morza Śródziemnego, efektowne fra­
gmenty wzburzonego żywiołu morskiego, rozbi­
jającego się o skały nadbrzeżne, wreszcie bar­
dzo pomysłowe szczegóły reżyserskie, dotyczą­
ce gry z samym naszyjnikiem. W.

Apollo — „Mała Staszewska".

Dramat w 6 ciu aktach, z polskimi arty­
stami: Mia Marą i Wiktorem Biegańskim w ro­
lach głównych. Wytwórni niemieckiej n ie  za­
z n a c z o n e j, wł. ag. „P etef".

Jest to filma wyprodukowana lat temu parę, 
w Niemczech, gdy to Wilhelm Ostatni majaczył 
ciągle jeszcze o panowaniu nad światem, zaś 
fabryki germańskie wytwarzały gorączkowo naj­
gorszą tandetę, specjalnie przeznaczoną dla

„hinterlandu”, Kamerunu, Polski, Ukrainy, Pół­
nocnej Francji i t. d.

„Mała Staszewska” została przytem wypro­
dukowana i z tej jeszcze przyczyny, iż w rekwi­
zytorniach znajdowało się dużo śmiecia pozo­
stałego po słynnym ze swej bezwartości „Ma­
zepie", jak zawiesiste wąsy polskich „schlach- 
citze", podgolone łby, konfederatki, kontusze 
i t. d.

Scenarjusz „Małej Staszewskiej” został opra­
cowany wg. wzorów, jakie nam pozostawił sta­
rodawny romans francuski, w familien-blatach 
drukowany. Jest tam więc stary hrabia, erotoman 
i alkoholik (sceny pijackie są tam bardzo liczne 
i ze szczególnym zamiłowaniem odtwarzane), 
ego niewinna córka, Mia, i stara awanturnica, 
Adrjanna de Leclos, rozpustny sąsiad, nakoniec 
jeszcze jeden polski hrabia, w rosyjskiej piecho­
cie służący (przybrany zresztą w mundur war­
szawskiego za „taty” żandarma). Ten ostatni — 
jest jedną jedyną czystą bezwzględnie duszą 
w całym obrazie. W Polsce bowiem, zdaje się 
pouczać niemiecka filma, rosyjski oficer nawet 
mógł być uważany jeszcze za jednostkę najszla­
chetniejszą.

Słuszność przyznać każę, iż cały obraz pod 
względem wykonania, nie jest znów tak bez­
względnie zły, jak naprz. filmy: „Mazepa", „Ka­
tarzyna II", „Za caratu...”. Gra zwłaszcza Mia 
Mary i Biegańskiego była naprawdę dobra. Mia 
Mara miała momenty naprawdę wartościowe 
(scena przy drzwiach zamkniętych, powitanie 
Olędzkiego). W grze Biegańskiego wyczuwało 
się olbrzymią rutynę i duży talent. Artystę tego 
można postawić śmiało, w dziedzinie sztuki ekra­
nowej, tuż obok Stępowskiego.

Napisy tak fatalne, jak jeszcze nigdy.

Polonia — „Na spienionych morza falach".
Obraz wytwórni kopenhaskiej „N o r d i s k“ 

własność agencji „S finks".
Jest to jeden z tych obrazów poważnej 

wytwórni, który zaliczyć należy do zupełnie 
nieudanych. Sama akcja, zakrawająca trochę na 
sensację, trochę na filmę kryminalną, toczy się 
nieudolnie, naiwnie, bardzo po dziecinnemu. Je­
dynie zwracają uwagę bardzo ładne zdjęcia na 
morzu jak i w jego głębi; te są naprawdę arty­
styczne i efektowne.

Dla czego jednak biuro „Sfinks" uchodzące 
za mistrza reklamy nie wysunęło na plan pier­
wszy w tym programie dwuaktowej farsy „Po­
tomek na poczekaniu" wytwórni amerykańskiej 
„Triangle" własność „Akc. Spół. Kinemat."? Jest
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to naprawdę perełka humoru. Z farsy tej tryska 
dowcip, miejscami może rubaszny, lecz nie ordy­
narny. Lecz nie to stanowi jej wartość — tylko 
gra wspaniale wytresowanego doga i kilkumie­
sięcznego dzieciaka, którzy są właściwymi boha­
terami obrazu. Tych dwoje gra przewybornie, 
podbija serce widza na poczekaniu i daje praw­
dziwą rozrywkę po nudach „programowej” filmy. 
Moc wdzięku i czaru, moc humoru i artyzmu 
posiada tych dwoje, bądź co bądź, mocno ory­
ginalnych aktorów. Farsa posiada przytem kilka 
bardzo dobrych zdjęć i piawdziwie kinematogra­
ficzne tempo.

IV.

Petit Trianon — „Odkupienie*.
Epizod 11-gi serji „Judexu, wytwórni fran­

cuskiej „G aum ont", wł. ag. „Corso*.
Na pierwszej części tej olbrzymiej filmy, 

cieszącej się niebywałem powodzeniem, w wy­
mienionym w nagłówku teatrzyku były tłumy.

Syrena — „J’accuse”.
Dramat bardzo wysokiej literackiej i arty­

stycznej wartości, wytwórni francuskiej „Pathć'*, 
wł. ag. „Lux”.

Pan — „Zdobycz".
Dramat w 6-u aktach, wytwórni włoskiej 

n i e z a z n a c z o n e j, wł. ag. „P e t e f
Ma być to obraz, jak zapowiadają ogłosze- 

uia: „sensacyjno-cyrkowy"; w istocie rzeczy 
jednak, jego scenarjusz został, z treści sądząc, 
napisany przez byłego cyrkowca, który praco­
witego żywota swego dokonał w szpitalu war- 
jatów, gdzie—manją twórczości opętany—odda­
wał się „literackiej pracy".

Mają to być więc „rzewne" i „tragiczne" 
dzieje pewnej arcy-miljonerki, która, dzięki woli 
ojca w testamencie wyrażonej, dostała się do 
rąk ludzi notorycznie złych, którzy niedość że 
zepchnęli ją do roli popychadła-kopciuszka w 
domu, lecz nawet czyhają na jej życie. Wyrzu­
cona na bruk—ratuje życie tonącemu (w bardzo 
płytkiej zresztą sadzawce) dziecku, którego niań­
ką zostaćby pragnęła, dostaje się następnie do 
freblowskiej szkoły szansonistek, topi się nako-

niec. Wyratowana, — dostaje się do cyrku, w 
w którym chodzi po linie (bardzo nieosobliwie 
zresztą) wreszcie jej manekin jest szarpany przez 
groźnego lwa. W finale — jej niegodziwi opie­
kunowie dostają się, oczywiście, do więzienia, 
zaś ona sama jeszcze raz pozuje do filmy w ślub" 
nym stroju, na tle wyłaniającej się z mgieł ko­
łyski.

Parę ładnych widoków Rzymu i morza. 
Dobra reżyserja. Za to gra — więcej niż zła, 
co gorszych najwidoczniej statystów, jakiejś 
większej, o ile się zdaje, kinematograficznej wy­
twórni.

Nie uszanowano nawet tradycji, zgodnie 
z którą — „Kopciuszek” powinien być zawsze 
bardzo piękny. Niestety, cyrkówka w roli tej, 
w omawianym obrazie występująca, ma nos tak 
fatalnie zdeformowany, iż odrazę budzić może 
jedynie.

Filma ta, biorąc pod uwagę jej wartość, 
ma jednak i jedną dobrą swą stronę: jest bar­
dzo krótka, tak, iż jej demonstrowanie trwa 
niecałą godzinę.

Od R e d a k c ji.

C e le m  n a js z c z e g ó ło w s z e g o  in f o r ­
m o w a n ia  s ię  o p o ls k im  ru c h u  f i lm o ­
w y m  u p r a s z a m y  w s z y s tk ie  p r o w in ­
c jo n a ln e  a g e n c je , b iu r a  i k in o te a t r y  

o n a d s y ła n ie  s w o ic h  a d r e s ó w .

BUCHALTERKA
z ład n ym  c h a ra k te re m  pisma 

POTRZEBNA
Oferty sub „Buchalterka“ składać należy 

w redakcji tyg. „K ino“ , Marszałkowska 139.

Redaktor i Wydawca Stanisław Mora-Listopad.

Drukarnia „Gazeta Rolnicza” Spółka z ogr. odp., Złota 24.


	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00284.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00287.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00288.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00291.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00292.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00295.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00296.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00299.jpg‎

